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I POKREWNYCH ZAWODOW W POLSCE

Polska O d r o d z o n a
20-letnia rocznica niepodległości, a ściślej 

m ów iąc 20-letnia rocznica odrodzonej pańs tw ow o­
ści po lsk ie j  czyni kon iecznym  pośw ięcenie  uw agi 
znaczeniu  P a ń s tw a  w  życiu  n a ro d u  i udzia łu  św ia­
ta  p ra c y  w  życiu  Państw a.

Państw ow ość polska, 'wliczając 150-letni okres 
niewoli, l iczy tysiąc  lat.

Jesteśm y więc Pańs tw em  o w ie lk ie j  p rzesz ło ­
ści h is to ryczne j,  m a jące j  w ie le  okresów pe łnych  
ch w a ły  i w ie lk ich  czynów.

S ięgając  m yślą  wstecz, s tw ie rdzam y  znany  
fak t  h is to ryczny , że g łów ną p rzy c z y n ą  u p a d k u  
m yśli pań s tw o w ej i n ieun ikn ione  tego nas tęp ­
stwo — upadek  Państw a, by ł egoizm i ciemnota 
rządzące j  n iepodzieln ie  Po lską  c ienk ie j  w a rs tw y  
sz lacheckie j i je j  e li ty  — m ożnowładztwa.

N astęps tw a  niew oli i je j  hańbę  poniósł ca ły  
naród. K ie łk u ją c a  u schy łku  państw ow ości po l­
sk ie j,  w śród  n ielicznych  sz lachetnych  um ysłów  
idea, że P aństw o  jes t  w spó lnym  dobrem  w szyst­
k ich  obyw ateli ,  zaczęła zataczać coraz szersze k r ę ­
gi. Naród, k tó ry  nie u m a r ł  w raz  z państw owością , 
z ry w a ł  się do w a lk i  i niósł ofiarę  k rw i  dla uzy ­
skan ia  niepodległości.

Opatrzność , j a k b y  chcąc złagodzić o k ru tn y  
i n ie sp ra w ied l iw y  w s tosunku  do mas na rodu  — 
w y ro k  historii  — zesłała głosicieli hasła  'wyzw o­
lenia.

W ielk ie  postacie  Mickewcza, Słowackiego, 
Sienkiewicza, W yspiańskego, Żeromskego i in­
nych  był-/ po tężnym i d rogow skazam i dążeń n a ­
rodu.

W reszcie myśli rzucane  p rzez  w ie lk ie  duchy  
Polski, k r e w  p rze lan a  przez T ra u g u ta ,  Montwiła,

O k rz e ję  i tysiące, często bez im iennych  b o jo w n i­
kó w  w y d a ła  plon.

Nadeszła  chwila, b y  spe łn i ły  się tę skno ty  po ­
koleń. P o tężny  rea l iza to r  m arzeń  o n iepod le­
głości — Józef P iłsudsk i poprow adził  N aród  do 
w a lk i  i tak  pow stało  P aństw o  Po lsk ie  Odrodzone.

P ow sta ją c a  20 lat  tem u  Polska, zniszczona 
n ies łychan ie  p rzez  zaborców, pozbaw iona  chleba. 
dróg, szkół, narzędzi p r a c y  i obrony, a p a ra tu  p a ń ­
stwowego i w ie lu  kon iecznych  rzeczy, znękana  
i w ycieńczona d ługo le tn ią  w o jn ą  św ia tow ą i w ro -  
gą o k u p a c ją  p o rw a ła  się do w alk i  o g ran ice  i o sa­
mo istnienie.

Dalsze dzie je  ow ych 20 lat, to u t rw a la n ie  
e lem entów  Państw owości i mozolne dźw igan ie  się 
na polu  gospodarczym .

W e w szystk ich  tych  w a lkach  i zm aganiach 
b ra ł  św iat p ra c y  po tężny  i o f ia rny  udział. Udział 
tym  cennie jszy , że bez in teresow ny, pozbaw iony  
zaszczytów i korzyści. N a b a rk a c h  św ia ta  p rac y  
c iąży  p raw ie  w y łączn ie  c iężar klęski bezrobocia.

T a  bez in teresow ność  i gotowość do ofiar  na 
rzecz wspólnego dobra, j a k im  jes t  Państwo, nie 
ma dotąd swego odpow iedn ika  w w y w ie ra n iu  n a ­
leżnego św iatu  p racy  w p ły w u  na  jego  losy.

Czas już. by ta n iesp raw ied liw ość  została 
w y ró w n an a ,  a hasła sp raw ied liw ości  społecznej 
oraz słuszne polityczne, społeczne, gospodarcze 
i ku l t  u ra ln e  pos tu la ty  św ia ta  p racy  doczeka ły  się 
ry ch łe j  rea lizac ji .

R ea l izac ja  haseł sp raw iedliw ości społecznej 
będzie wielkim krokiem  do potęgi i spoistości 
Państw a, zwiąże siln ie j losy św ia ta  p racy  z Jego 
losami, zw iększy  n iepom iern ie  w ia rę  we w łasne
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s ity  N arodu , a w ia ra  ta  będzie n iezas tąp ionym  
czynn ik iem  w w y k o n a n iu  o lb rzym ich  zadań, s to­
jąc y c h  przed nami, będzie ostrzeżeniem dla  wro-

R o k u
R ozpa tru jąc  w y d a rz e n ia  ro k u  ubiegłego, na­

leży  s tw ierdzić , że b y ł  on obfitszy niż w ie lu  jego  
p o p rzedn ików  w doniosłe w ypadk i .  Poza tym  w y ­
darzenia , no tow ane  w  ubieg łym  roku , będą p r a w ­
dopodobnie  m ia ły  głęboki w p ły w  na dalsze k sz ta ł ­
tow anie  się w y padków  i w  najb liższych  czasach.

Rok tem u  pisaliśmy, że w śród  dwóch koncep- 
cyj u s tro jow ych  świata, j e d n a  chce uszczęśliwiać 
ludzkość nie p y ta ją c  o j e j  wolę, a d ru g a  w  imię 
j a k o b y  ogólnoludzkich  haseł  s ta ra  się temu p rze­
szkodzić, ale robi to ś lam azarn ie  i n iezbyt szcze­
rze. Pozostali, to przeżuw acze  w łasnego d o b ro b y ­
tu, słabi lub niezdecydow ani.

Losy C zechosłow acji  i późn ie jsza  a k c ja  a n ty ­
semicka w Niemczech w y k a z a ły  ślam azarność  
i nieszczerość t. zw. w ie lk ich  d e m o k ra c j i  zacho­
du, w ięcej, w y k a z a ły  ich obłudę.

M am y więc z jed n e j  s tro n y  k ra ń c o w y  n a c jo ­
nalizm  t. zw. osi z d rug ie j  j a s k r a w y  egoizm gos­
podarczy  w ie lk ich  dem okracji .

P iękne hasła, głoszone przez Ligę Narodów 
i różne m iędzynarodow e o rgan izac je  o c h a ra k te ­
rze hum an ita rnym , okaza ły  się ty lko  pus tym i 
frazesam i, obliczanymi na eksport .  Nie pom ogły  
one ani Czechom, an i  Żydom, jak  nie pom ogły 
innym .

Jako  widoczne nas tęps tw a  om aw ianych  w y ­
darzeń  n o tu je m y :  w ys tąp ien ie  czeskiej soc ja lde ­
m o k ra c j i  z Ii-ej m iędzynarodów ki, n ac jo n a li­
s tyczna  p r a k ty k a  p rz y  socja lis tyczne j teorii  b e l­
g ijsk ich  soc ja lis tów  i zw ro t k u  reak c ji  we F r a n ­
cji. D alszym  następstw em  będzie  p raw dopodobn ie  
w zm ożenie  się sił r e a k c y jn y c h  w Europie.

Na tle u p a d k u  sz lachetnych  lecz bezsilnych 
i nieszczerych haseł, na  tle w zm a g a ją ce j  się r e a k ­
c ji  i ko k ie to w an ia  pańs tw  to ta lnych  w  skłóconej 
E urop ie , ty m  ja s k ra w ie j  o d b i ja  sz lachetna  i dziel­
na  postać p rezyden ta  Roosevelta.

W głów nej siedzibie m olocha kap ita lis tycz-

Wczoraj, dziś
Przem ysł graficzny, ściślej litografia, w  okre­

sie ostatnich k i lk u n a s tu  lat p rzeszedł i przechodzi 
jeszcze  ca ty  szereg p rzeobrażeń .

W zapom nienie  idzie kam ień  litograficzny,

gów, a nazwa, Polska O drodzona, n ab ie rze  jesz ­
cze głębszej treści.

J. Z.

b i e g ł y

nego — w k ra ju  dolara, zdołał Rooserelt pchnąć 
mocno sp raw ę spraw iedliw ości społecznej.

U s taw a  o 40-godzi n nym  tygodn iu  p rac y  
i o p łacach  m in im alnych  w y w rze  bez w ą tp ien ia  
swój doda tn i  w p ływ  na eu ro p e jsk ie  stosunki.

P rzechodząc  do sp raw  polskich na leży  zano­
tować zwiększoną ak tyw ność  O. Z. N. i w ie lk ie  
n adz ie je  p rzy w ią z a n e  do pozyskane j większości 
w  ciałach ustaw odaw czych. Nadchodzące w y b o ry  
do sam orządów  k o m u n a ln y ch  dadzą  okaz ję  do zo­
r ien tow an ia  się w  uk ładz ie  sił i n a s tro jach  społe­
czeństwa.

W zw iązku  z w y b o ram i do Sejm u p o d a ła  
p ra sa  zestaw ienie  zawodów, rep rezen tow anych  
w  obecnym  Sejmie, oraz ilość posłów, r e p re z en ­
tu ją c y ch  d a n y  zawód.

Z zestaw ien ia  w yn ika ,  że robo tn ików  rep re ­
z en tu je  jed e n  poseł i jeden  działacz robotniczy. 
B yłby  (o więc n ieca ły  1% posłów robotniczych, 
w y łon ionych  z u rzędn iczych  ko leg iów  w y b o r ­
czych. Zestaw ienie  to ma swą w ym ow ę.

W ru c h u  robotn iczym  w roku  ubieg łym  nic 
zaszły  żadne istotne zmiany. U trzym ane zostały  
s ta re  pozycje.

św ia t  p rac y  b y ł  raczej obserw atorem  ro zg ry ­
w a ją cy c h  się m iędzynarodow ych  w ypadków . Spo­
dz iew ana  konso lidac ja  w  ruchu  zaw odow ym  nie 
nastąpiła .

P rzechodząc  w  końcu  do oceny b i lan su  na­
szych p rac  zw iązkow ych  n o tu je m y  we w szyst­
kich O ddzia łach  osiągnięcie um ów  zbiorowych. 
F a k t  ten zbliża nas do rea l izac ji  starego pos tu la tu  
związkowego, j a k im  jes t  O gólnopaństw ow a Umo­
w a Zbiorowa.

Poza tym  bez b ły sko tl iw ych  efektów  postępo­
wało dalsze k rzepn ięc ie  w e w n ę trzn e  Zw iązku  i za­
b liźn ian ie  ran , zadanych  przez kry  zys i walki.

P rzeg ląd  O rgan izac ji ,  j a k i  nastąp i na zbliża­
jącym  się Ad II Zjeździe, pow in ien  w ypaść  okazale.

K. O.

i jutro litografii
k tó ry  b y ł  pods taw ą  litografii,  w y p ie ra n y  przez 
p ły tę  m etalow ą.

Poczciwa m aszyna l i tograficzna  us tępu je  m ie j­
sca szybkobieżnem u offsetowi, u s tępu je  nie ty lk o
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przed  jego szybkością ale i przed jego możliwo­
ściami d ruku .

Jeśli zestaw im y  w y d a jn o ść  m aszy n y  l i to g ra ­
ficznej z w yda jnośc ią  nowoczesnego dw ukoloro-  
wego offsetu, gdy  jeszcze w eźm iem y pod uw agę, 
że zastosowanie s iatek (raster) dało nam możność 
pow ażnego z redukow an ia  ilości ko lo rów  w re p ro ­
dukow anych  obrazach, da  to nam  po jęc ie  j a k  w ie­
lokrotnie przyspieszono i zwiększono w ydajność  
d ru k u .

P ie rw sze  k rok i  d ru k u  na offsecie n ap o ty k a ły  
na w ie lk ie  trudności, b r a k  odpow iednich  p re p a ­
ra tó w  ch ron iących  tło p rzed  zatłuszczeniem, nie­
m ożność p rzep ro w ad zan ia  retuszu, b r a k  odpo­
w iedn io  skoncen trow anych  i p rzygo tow anych  
farb , sk ładało  się na p rzeszkody  zdaw ałoby  się 
n ie  do przezw yciężenia . Z biegiem  czasu up rosz ­
czono i ulepszono sposób p rzenoszen ia  p rz e d ru ­
k ó w  na p ły ty ,  dostosowano fa rb y  do wym ogów 
n o w e j  technik i,  nauczono się p rzep row adzać  r e tu ­
sze, zaś zastosowanie fotografii, znacznie posze­
rzy ło  i udoskonaliło  zasięg techn ik i  offsetowej.

Bezpośrednie  kop iow an ie  z negatywów' na 
p ły ty  m aszynow e d a je  św ietne rezu lta ty , j e d n a k ­
że. m usim y  uznać  w7vższość nowego sposobu t. zw. 
fotooffsetu. k tó ry  różni się tym  od poprzedniego, 
że obraz  jest kop io w an y  z p o zy ty w u  i z a traw ia n y  
w t głąb. T rw ałość  ta k ie j  p ły ty  jes t  w ie lok ro tn ie  
w7yższa od kop ii  zw7y k łe j ,  czy p rze d ru k u .

Fotooffset to osta tn ie  słowo technik i.  Zastoso­
w an ie  fo tografii  k o lo row ej  i o b razy  bezpunk to -  
we, — oto czego m ożem y się spodziew ać od lito­
g rafii  ju t r a .  Nie ty lko  p rzy g o to w y w an ie  o ry g in a ­
łów i p ły t  d rukow ych , ale i da lsza  rep ro d u k c ja ,  — 
m aszyny , nas tręcza  jeszcze dużo m ożliwości. Choć 
now7e m aszyny  offsetowe p o s iad a ją  ca ły  szereg 
d ro b n y ch  ulepszeń, to zasada  jest ta sama, co i na 
m aszynach  l i tograficznych , tak  samo w alce w o d ­
ne zw ilża ją  p ły tę  j a k  daw nie j  kam ień, tak  samo 
w alce  z fa rb ą  j ą  n a d a ją .  W m aszynach  offseto­
w y c h  niesposób pozbyć się w a lcy  nada jących  fa r ­
bą, zato walce wocłne p r z y  dzis ie jszych  m ożliw o­
ściach techn icznych  są zbędne.

Usunięcie w a lcy  w odnych  a zastąp ien ie  ich 
p rzez  a p a ra t  zw ilża jący  m a w szelk ie  szanse z rea ­
lizowania.

O ekonom icznej s tronie  tak ie j  zm iany  nie 
t rzeb a  chyba  mówić, odpadnięcie  pozycji  na: ob­
szywanie , mycie, konse rw ow an ie  i regu low an ie  
w a lcy  w odnych  jest nie do pogardzenia . A i od­
ciążenie uw ag i  m aszyn is ty  od ciągłego k o n tro lo ­
w a n ia  dop ły w u  wody, bezsprzecznie  w p ły n ie  na

3

usp raw n ien ie  d ruku . O  d r u k u  całkow icie  bez w o­
dy, ucichło zupełnie, widocznie sposób ten nie 
zdał egzam inu  życia.

A p a ra ty  sam o n ak ład a jące  now ych  k o n s t ru k ­
cji, p rzy  dob rych  p ap ie rach  p ra c u ją  n ienagannie , 
na  złe p ap ie ry  ciągle jeszcze jes t  na jlepsze ręczne 
nak ładan ie .

D użą t rudność  stanow i d r u k  na gładkich, g ru ­
bych  pap ie rach . W obec dużej szybkości m aszyny  
niesposób p rzek ład ać  d ru k i  m ak u la tu ram i,  zosta­
w ian ie  ich na o db ieran iu  grozi odbiciem fa rb y  na 
lew ą stronę.

O sta tn io  p o jaw iły  się a p a ra ty  z a p y la jące  
św ieży  d r u k  spec ja lną  em ulsją , ch ron iącą  przecł 
odbiciem.

W ynik i osiągane nie są jeszcze w7 zupełności 
zadow ala jące , w s k a z u ją  jed n a k ,  że zaczęto ju ż  
nad tym  zagadnien iem  pracowmć.

Dzisiaj je s te śm y  św iadkam i ja k  p ły ta  m e ta ­
lowa w y p ie ra  kam ień  litograficzny, a czy ona 
z kolei nie będzie  zmuszona ustąp ić  m ie jsca  in n e ­
mu m ateria łow i nie m ożem y tego dziś pow iedzieć.

P ły ta  m eta lo w a  prócz w ie lu  zalet posiada  
i w iele stron ujem nych. N ajw iększą  bolączką di u­
ku z p ły t  m eta low ych  jest ich skłonność do o k sy ­
dowania.

Często o b se rw u je m y  w7 d ru k u ,  szczególniej 
fa rbam i silnie schnącym i, w ys tępow an ie  oksydu, 
k tó ry  niszczy ry sunek , rów nież  o ry g in a ły  czy 
p ły ty  d ru k o w e  p rzech o w y w an e  u leg a ją  zepsuciu 
w łaśn ie  w sk u te k  zaoksydow ania .

Na obniżenie  w artośc i  p ły t  m eta low ych  wpły ­
w a  też ich silna  skłonność do zatłuszczań.

Skłonność ta w y k lu c z y  całkow icie  użycie 
p ły t  m eta low ych  (cynk, alum inium ) do e w e n tu a l­
nego d ru k u  obrazów7 bezpunk tow ych . Te cechy  
u jem n e  p ły t  metalow7ych s taną  się p rzyczyną , d la  
k tó ry c h  m uszą być zastąpione przez in n y  m ateria ł,  
nie pos iada jący  tych  cech u jem nych .

W arto  wspom nieć  o u lepszeniach  zastosow a­
nych  p rzy  najnow szych  m aszynach offsetowych 
w7 dziedzinie napędu. U sunię to  ca łkow icie  sp rzę­
gło, zastępu jąc  je  p rzez  u rządzen ie  e lek tryczne . 
M otor został sp rzęgn ię ty  bezpośredn io  z maszyną. 
Rozruch m aszyny  nas tępu je  przez naciśnięcie k o n ­
iaki u.

I choć zmieniło się tak  wiele od czasu Sene­
feldera, pomimo dokonan ia  ty lu  zmian i u lep­
szeń, l i tog raf ia  to nada l dz iedzina  w ie lu  m ożliwo­
ści i nie w ypow iedz iano  w  ne j  jeszcze ostatniego 
słowa.

P R A C O W N I K  G R A F I C Z N Y
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W  s w o im  c z a s ie  z o k a z j i  p o b y t u  w  W a r s z a w ie  m i ­
n i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  S z w e c j i  —  R ic a r d a  S a n c lle -  
ra , w y g ł o s i ł  Z y g m u n t  P io t r o w s k i ,  s e k r e ta r z  g e n e r a ln y  
T . U . R . o d c z y t  p o ś w ie c o n y  S z w e c j i .

S ą d z im y , że  w  d o b ie  w o j u j ą c e g o  t o t a l iz m u  z a c h o d ­
n ie g o  i w s c h o d n ie g o  n a le ż y  s p o jr z e ć  w  s tr o n ę , g d z ie  
w o ln o ś ć  i d o b r o b y t  d o s k o n a le  h a r m o n iz u j ą  z in t e r e s a m i  
p a ń s t w a .

R edakcja

W  ś r o d k o w e j  S z w e c j i  — n a  p ó łn o c  o d  S z t o k h o lm u  —  
l e ż y  w ie ś  B r u n n s v ik .  R z u c o n a  w ś r ó d  j e z io r  i la s ó w  
w  c u d n e j  o k o l ic y  s z w e d z k ie g o  k r a jo b r a z u  —  w ie ś  ta  —  
j e s t  s ie d z ib ą :  S z w e d z k ie g o  U n iw e r s y t e t u  R o b o tn ic z e g o .

N a  t e r e n ie  l e s i s t y m  m a lo w n ic z o  o d b ija  s i ę  k i lk a n a ­
ś c ie  d o m k ó w  c z e r w o n o - b ia ły c h .  S ą  to  z a b u d o w a n ia  W y ż ­
s z e j  U c z e ln i  R o b o tn ic z e j .  T a m  k s z t a łc ą  s ię  p r z y s z l i  d z ia ­
ła c z e  r o b o t n ic z y ,  p r z y s z l i  g o s p o d a r z e  m ia s t  i w s i ,  r e d a k ­
t o r z y  lu b  k ie r o w n ic y  r u c h u  z a w o d o w e g o ,  s p ó łd z ie lc z e g o ,  
p r z y s z l i  p o s ło w ie ,  a  m o ż e  i m in i s t r o w ie  S z w e c j i .

W ła ś n ie  w  B r u n n s v ik u  p o z n a łe m  p o d c z a s  m ię d z y n a ­
r o d o w y c h  k u r s ó w  w a k a c y j n y c h  w y b it n e g o  m ę ż a  s t a n u  
d z is ie j s z e j  S z w e c j i ,  ó w c z e s n e g o  p r e m ie r a , d z i s ia j  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  S z w e c j i ,  p r o f e s o r a  R ic k a r d a  
S a n d  1 era .

W y k ła d a ł  w t e d y  o z a g a d n ie n iu  s o c j a l iz a c j i  w  S z w e ­
c j i ,  a  z a r a z e m  b y ł  d u s z ą  t e g o  „ s z w e d z k ie g o  T IT R .”, ja k o  
j e d e n  z j e g o  p r o f e s o r ó w  i k ie r o w n ik ó w .

J e s t  w y b it n y m  p e d a g o g ie m  i s p o łe c z n ik ie m :  u k o ń ­
c z y ł  w y d z ia ł  f i lo z o f i c z n y  u n iw e r s y t e t u  z d y p lo m e m  d o k ­
t o r a  w  r. 1911. P r o f e s o r e m  w y ż s z e j  s z k o ły  j e s t  ju ż  w  la ­
t a c h  1905— 6, a w  B r u n n s v ik u  n a  U n iw e r s y t e c i e  R o b o t ­
n ic z y m  w y k ła d a  o d  r o k u  1909 d o  1918.

W  ż y c iu  p o l i t y c z n y m  k r a j u  b ie r z e  u d z ia ł  o d  w c z e ­
s n e j  m ło d o ś c i .

A le  n ie  o te j  s t r o n ie  d z ia ła ln o ś c i  S a n d le r a  b ę d ę  m ó ­
w i ł .  C h c ia łb y m  o m ó w ić  d z i s ia j  p r o b le m  w y s o k ie j  k u l ­
t u r y  r o b o t n ik a  s z w e d z k ie g o ,  k t ó r e g o  S a n d le r  k s z t a łc i ł ,  
w y c h o w y w a ł  i k tó r e m u  p r z e w o d z i.

P ię k n a  S z w e c j a  p r z o d u je  k u l t u r a ln ie  n i e  t y lk o  w ś r ó d  
p o b r a t y m c z y c h  k r a j ó w  s k a n d y n a w s k ic h ,  a le  m o ż e  b y ć  
w z o r e m  i  d la  w s z y s t k ic h  in n y c h  k r a jó w .

W  R z ą d z ie  k o a l ic j i  r o b o n ic z o - c h ło p s k ie j  S a n d le r  j e s t  
m in is t r e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  z r a m ie n ia  s o c j a l i s t ó w .

W ie lk ie  u ś w ia d o m ie n ie  s z w e d z k ie g o  Ś w ia t a  P r a c y ,  
j e g o  s i ł a  o r g a n iz a c y j n a  p r z e j a w ia j ą c a  s i ę  w  p o tę ż n y c h  
z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h ,  w  o r g a n iz a c j i  p o l i t y c z n e j  i s p ó ł ­
d z ie ln ia c h  —  b ije  ś w ia t o w y  r e k o r d !

C z y ż  n ie  im p o n u j ą c y m  j e s t  fa k t ,  że  c o  d z i e s ią t y  
m ie s z k a n ie c  —  to  c z ło n e k  j e d n o l i t e g o  w  c a ły m  k r a j u  r o ­
b o t n ic z e g o  z w ią z k u  z a w o d o w e g o ?

A lb o :  i lo ś ć  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i  s i ę g a  600 t y s i ę c y ,  
o b e j m u j ą c  w ię c e j  n iż  t r z e c ią  c z ę ś ć  w s z y s t k ic h  r o d z in  
w  S z w e c j i?  —  A  o b r ó t  r o c z n y  ty c h  r o b o t n ic z y c h  k o o p e ­
r a t y w  w y n ió s ł  p r a w ie  600 m i l io n ó w  z ło ty c h .

W s z e c h s t r o n n a  p r a c a  o ś w ia t o w a  s t a n o w i  g r a n i t o w ą  
p o d s t a w ę  s i ł y  lu d u  s z w e d z k ie g o ,  k s z t a łc ą c e g o  s w y c h  
p r z o d o w n ik ó w :  A — B — F .

A . B . F . —  j e s t  to :  A r b e t a r n e s  B i ld n in g s  F o r b u n d ,  
c z y l i :  R o b o t n ic z y  Z w ią z e k  O ś w ia t o w y  —  o d p o w ie d n ik  
p o l s k ie g o  T U R ,

S z w e c j a  j e s t  p o k r y ta  s i e c ią  o ś w ia t o w y c h  k o l A . B . F .

W e ź m y  d o  r ęk i s p r a w o z d a n ie  z p r a c  t e j  i n s t y t u c j i  z a  
o s t a t n i  r o k :

S a m y c h  k ó l s a m o k s z t a łc e n io w y c h  j e s t  p r a w ie  6 t y ­
s i ę c y  — z 77 t y s ią c a m i  k s z t a łc ą c y c h  s ię ,  p r z y c z e m  u d z ia ł  
k o b ie t  b a r d z o  l ic z n y ,  bo w y n o s i  24 t y s ią c e .

W ła ś n ie  ta  p r a c a  s a m o k s z t a łc e n io w a  j e s t  n a j b a r ­
d z ie j  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  i  p o d s t a w o w ą  d la  s z w e d z k ie g o  
r u c h u  o ś w ia t o w e g o .

C z e g ó ż  s ię  u c z ą  w  ty .ch  k o ła c h ?
G łó w n ie  n a u k  p o l i t y c z n y c h :  b o  1.400 k ó l je  p r z e r a ­

b ia  i  12 t y s i ę c y  s łu c h a c z y ,  c o  s t a n o w i  25 p r o c e n t .  D r u ­
g ie  m ie j s c e  z a j m u j e  j ę z y k  a n g ie ls k i :  w  500 k o la c h  i 7 t y ­
s i ę c y  o só b . A  p o te m  n a u k a  o p a ń s t w ie  i s a m o r z ą d z ie :  
400 k : ł  i  4 t y s ią c e  s t u d e n tó w . P o c z e s n e  m ie j s c e  z a j m u ­
je :  t e a tr  a m a t o r s k i ,  ś p ie w  i m u z y k a ,  w r e s z c ie  l i t e r a t u ­
r a  —  u p r a w ia n a  r a z e m  w  620 k o ta c h  z p r z e s z ło  10 t y s i ą ­
c a m i s łu c h a c z y .

P r a c a  ta  o d b y w a  s ię  z a r ó w n o  w  ś r o d o w is k a c h  m i e j ­
s k ic h , ja k  i w ie j s k ic h ,  i lo ś ć  k ó ł  w ie j s k ic h  w z r o s ła  d o  
1.300 z 15 t y s ią c a m i  c z ło n k ó w !

W  k o la c h  s a m o k s z t a łc e n ia  g r o m a d z i  s i ę  p o  o ś m iu  
d o  d w u n a s t u  r o b o t n ik ó w  i s t u d iu j e :  h i s t o r i ę  r u c h ó w  s p o ­
łe c z n y c h , o b c e  j ę z y k i ,  u c z y  s ię  i p o g łę b ia  w ia d o m o ś c i  
z m a t e m a t y k i ,  b u c h a l te r i i ,  a lb o  p o z n a je  — k r a j  s w ó j ,  
a  ta k ż e  s w e  p r a w a  i o b o w ią z k i  o b y w a t e ls k ie .

D z ia ła ln o ś ć  K ó l  t r w a  p r z e z  j e s i e ń  i z im ę , n ie k t ó ­
r y c h  w  c ią g u  d w u c h  i t r z e c h  la t .

P o d o b n ie  ja k  w  A n g l i i  — ta k  i w  S z w e c j i  — O ś w ia ­
ta  R o b o t n ic z a  j a k o  o r g a n iz a c j a  j e s t  n ie z a le ż n a ,  w o ln a  
o d  w p ły w ó w  r e l i g i j n y c h  i a p o l i t y c z n a .  — A le  n ie  z n a c z y  
to  w c a le ,  a b y  n ie  s t u d io w a n o  z a g a d n ie ń  p o l i t y c z n y c h  
a lb o  r e l ig i j n y c h .  W y k ła d o w c y  d a j ą  o ś w ie t l e n ie  n a u k o ­
w e , a s tu d e n c i  s a m i  w y c i ą g a j ą  s o b ie  w n io s k i .

S z w e d z k i  T U R . s t o i  n a  s t a n o w is k u :  p e łn e j  w o ln o ś c i  
n a u c z a n ia ,  w o ln o ś c i  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  i n ic z e m  n i e ­
s k r ę p o w a n y c h  d y s k u s j i ,  u w a ż a j ą c  tę  m e to d ę  za  n a j b a r ­
d z ie j  w s k a z a n ą  i  c e lo w ą .

N a j w y ż s z ą  f o r m ą  r o b o t n ic z e j  o ś w ia t y  w  S z w e c j i  
j e s t :  U n iw e r s y t e t  w  B r u n n s v ik u .  P r o w a d z o n y  j e s t  s y ­
s te m e m  in t e r n a t o w y m . — O r g a n iz a c je  r o b o tn ic z e  d e le ­
g u j ą  ta m  n a j o d p o w ie d n ie j s z y c h  s w y c h  lu d z i ,  p o  d o k o ­
n a n iu  s e le k c j i .  R o k  lu b  d w a  la t a  t r w a j ą  ta m  s t u d ia .  
T a k  p r z y g o t o w a n y  w r a c a  r o b o tn ik  s z w e d z k i d o  s w e g o  
d a w n e g o  ś r o d o w is k a ,  a b y  s t a n ą ć  n a  w y z n a c z o n y m  o d ­
c in k u  s p o łe c z n e j  p r a c y :  o d p o w ie d n i  c z ło w ie k  n a  o d p o ­
w ie d n im  s t a n o w is k u .

D la  p r a c o w n ik ó w  k o o p e r a t y w  j e s t  s p e c j a ln a  s p ó ł ­
d z ie lc z a  s z k o ła  w  p r z e p ię k n e j  m ie j s c o w o ś c i  n a d  f io r d e m  
b l is k o  S z t o k h o lm u  —  w  S a l t s j o b a d e n .

R o b o t n ik  s z w e d z k i  p r z o d u je  w y s o k ą  s t o p ą  ż y c io w ą .
N a j w y ż s z e  p la c e  w  E u r o p ie .  — N a j w y ż s z a  k o n s u m ­

u ją . —  K r y z y s  g o s p o d a r c z y  p r z e m in ą ł .  D z is ia j  n ie m a  
w S z w e c j i  b e z r o b o c ia ,  a  w s k a ź n ik  p r o d u k c j i  o b e c n ie  j e s t  
w y ż s z y ,  n iż  w  r. 1929. —  E k s p o r t  to w a r ó w  s t a le  się- 
z w ię k s z a .

J a k ż e  w y g l ą d a  k w e s t ia  m ie s z k a n io w a ?  —  J e s t  to  
p r z e c ie ż  w y m o w n y  m ie r n ik  k u l tu r y .

Z w ie d z a łe m  r ó w n ie ż  m ie s z k a n ia  r o b o tn ic z e :  p r z e ­
w a ż n ie  s ą  to  p ię k n e  d o m y  —  w i l le  d la  je d n e j  r o d z in y .  
M ie s z k a n ie  z ło ż o n e  z 3 p o k o j ó w , k u c h n i ,  ła z ie n k i .  R a ­
d io , e le k t r y c z n o ś ć ,  w o d o c ią g ,  c z a s e m  i g a z .  —  U r z ą d z e ­
n ie  sk r o m n e , a le  j a k ż e  g u s t o w n e !  —  P r z e b ij a  z n ie g o -
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n ie  t y lk o  d o b r o b y t ,  a le  s m a k  a r t y s t y c z n y  i  w ie lk a  k u l ­
t u r a  w r o d z o n a .

S z w e d ó w  n a  c a ły m  ś w ie c ie  j e s t  p o n a d  8 m i l io n ó w  
(w  t y m  p o z a  g r a n ic a m i  j e d e n  m i l io n  100 t y s i ę c y ) .  C e ­
c h u j e  ic h  w s z y s t k ic h  w y s o k ie  p o c z u c ie  w o ln o ś c i  i  p r a ­
w o r z ą d n o ś c i .

S t a r a  b o w ie m  b o w ie m  j e s t  s z w e d z k a  k u ltu r a :  P ie r w ­
s z a  k s ią ż k a  d r u k o w a n a  w  S z w e c j i  u k a z a ła  s i e  w  r. 1483, 
g a z e t a  p ie r w s z a  w  90 la t  p ó ź n ie j .  —  C e n z u r a  z n ik a  ta m  
p o d  k o n ie c  1 8 -g o  w ie k u .  P o  A n g l i i  — S z w e c j a  c ie s z y  s ie  
n a j w ię k s z ą  w o ln o ś c ią  p r a s y .

P r o f e s o r  S a n d le r  d u żą  w a g e  p r z y k ła d a  do o ś w ia t y  
r o b o tn ic z e j .  P r z y  s w y c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  o b o w ią z k a c h  
p a ń s t w o w y c h  c z y  j a k o  p r e m ie r ,  c z y  m in i s t e r  z a w s z e  
z n a j d o w a ł  w o l n y  c z a s ,  a b y  w y k ła d a ć  n a  s w y m  u n iw e r ­
s y t e c i e  w  B r u n n s v ik ,  a b y  w  p i s m a c h  A B F .  d z ie l ić  s ie  
s w y m  b o g a t y m  d o ś w ia d c z e n ie m , a b y  ja k o  n a s t ę p c a  
i  u c z e ń  w ie lk ie g o  s z w e d z k ie g o  T r y b u n a  L u d u  —  B r a n -  
t in g a  —  p r z y s z ło ś ć  s z w e d z k ie j  k l a s y  r o b o tn ic z e j  i  c h ło p ­
s k ie j  b u d o w a ć  n a  o ś w ia c ie !

Ustawa o 40~o godzinnym czasie pracy i płacach minimalnych 
w Stanach Zjednoczonych

U chw alona ostatnio u s taw a  o czasie p racy  
i płacach m in im alnych  stanow i posunięcie  o za­
sadniczym  znaczeniu  w rozw o ju  ustaw odaw stw a 
p racy  Stanów  Zjednoczonych. W  ciągu długiego 
okresu  postępy  osiągnięte  w  tej dziedzinie  pole­
ga ły  zasadniczo na w prow adzan iu  norm  obow ią­
zujących  w poszczególnych stanach, podczas gdy  
us taw odaw stw o zw iązkow e za jm ow ało  się j e d y ­
nie spec ja lnym i k a tego riam i p racow ników . Próbę 
zm iany  tego stanu rzeczy  po d ją ł  Roosevelt już 
w  pierwszym  okresie  swej działalności w postaci 
us taw odaw stw a w sp raw ie  w alk i  z k ry zy sem  tzw. 
NRA. U staw odaw stw o to jednak , podobnie j a k  
wiele innych  ustaw, w chodzących  na drogę postę ­
pu społecznego w  S tanach  Zjednoczonych, obalo­
ne było przez  w y ro k i  sądowe pod  p re teks tem  nie­
zgodności z ko n s ty tu c ją .  O becnie  sp raw a  została 
po d ję ta  na nowo ju ż  pod innym  ką te m  w idzenia : 
skrócone n o rm y  czasu p ra c y  i m in im alne  stawki 
p łac  t ra k to w a n e  są nie j a k o  środki w alk i  z k r y ­
zysem, ale ja k o  p ierw szorzędne  p o s t id a ty  polityk i 
społecznej, stanow iące  cel sam d la  siebie. D la  
un ikn ięc ia  zarzu tu  niezgodności u s ta w y  z k o n s ty ­
tu c ją  zastosowano ch w y t  tego rodzaju , że oparto  
na przepisie  ko n s ty tu c ji ,  upow ażn ia jącym  kongres  
do „ regu low an ia  h a n d lu  z obcymi narodam i, po­
m iędzy poszczególnym i stanam i oraz z p lem iona­
mi indy jsk im i . W tym  celu p rzep isy  us taw y  m u­
siano zredagow ać w  ten  sposób, że do tyczą  one je ­
dyn ie  osób, za trudn ionych  p rz y  p ro d u k c j i  tow a­
rów, wchodzących do obro tu  m iędzystanowego. 
Spow odow ało to konieczność w y łączen ia  spod 
dz ia łan ia  u s taw y  pew nych  kategorii  p racow n i­
ków, np. za tru d n io n y ch  w  hand lu  detalicznym , 
w y łączen ia  te je d n a k  nie m a ją  dużego znaczenia.

Ustawa, nazw ana  „U staw ą o w łaśc iw ych  nor­
m ach pracy , 1938”, usta la  gó rną  gran icę  czasu 
t rw a n ia  p ra c y  i do lną gran icę  p łac oraz znosi p ra ­
cę dzieci w  na jw a żn ie jsz y c h  gałęziach p rzem ysłu  
i h an d lu  Stanów  Zjednoczonych. U staw a o b e jm u je

zasadniczo w szelk ich  p racow n ików  na jem n y ch  
z w yłączen iem  je d n a k  ok reś lonych  k a te g o ry j ,  
z k tó ry c h  n a jw ażn ie jsze  s tanow ią  p racow n icy  
pańs tw a, s tanów  i sam orządów , m ary n a rze ,  p r a ­
cow nicy  za trudn ien i w h an d lu  deta licznym , objęci 
spec ja lnym i przep isam i p racow nicy  p rzedsię­
b iors tw  tran spo rtow ych , a wreszcie  p racow n icy  
na jem n i w  rolnictw ie. G łów nym  terenem  dz ia ła ­
nia  u s ta w y  jes t  zatem  p rzem y s ł  w  ścisłym 
znaczeniu. Moc obow iązu jącą  uzysku je  ustaw a 
w  4 m iesiące po ogłoszeniu, a więc począw szy 
od l is topada 1938 roku.

Przepisy  us taw y  w p ro w a d z a ją  w zasadzie 
40-godzinny tydz ień  p racy , j e d n a k  nie odrazu , ale 
etapam i. T ak  więc w  p ie rw szym  roku , licząc od 
d a ty  w e jśc ia  w  życie u s taw y  obow iązu je  44-go- 
dz inny  tydzień  p racy , w ciągu 2-go ro k u  — 
42-godzinny tydzień, a po up ływ ie  2-go ro k u  — 
40-godzinny tydzień  p racy . Od tej ilości godzin, 
uznane j  za norm ę, mogą b y ć  odchy len ia  z zastrze­
żeniem jed n a k ,  że ów m ak sy m a ln y  czas p rac y  
może być  p rz e k ra c z a n y  n a jw y ż e j  podczas 12 t y ­
godni p ra c y  w c iągu roku , p rz y  czym p rac o w n ik  
musi o trzy m y w ać  plącę l 1/2 r aza  w yższą od z w y k ­
łej za p racę  ponad 12 godzin dzienn ie  lub ponad  
56 godzin tygodniow o. W p rzem ysłach  p rz e ra b ia ­
jący ch  p ro d u k ty ,  u legające  szybk iem u zepsuciu, 
m ak sy m a ln y  czas p ra c y  może być  p rze k ra cz a n y  
w  ciągu (łącznie) 14 tygodni p ra c y  rocznie.

U staw a w prow adza  n o rm y  płac, poniżej k tó ­
rych nie wolno schodzić naw et za zgodą p rac o w ­
nika. Te s taw k i m inim alne  w ynoszą  m ianow icie :

1. 25 centów (1.3 zł) za godzinę w c iągu  1-go 
roku  od d a ty  w ejśc ia  w życie ustaw y.

2. 30 centów  w  c iągu 6 nas tępnych  lat.
5. 40 „ po upływ ie  7-go roku.
W prow adzen iem  w życie i stosow aniem  us ta ­

w y  zajm ie  się sp e c ja ln y  oddział p łac i czasu t rw a ­
nia p racy , za leżny  od D e p a r ta m e n tu  p racy . D y ­
rek to ra  tego oddziału zam ianu je  p rezyden t.  D y ­
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re k to r  będzie  zak łada ł  pomocnicze pododdzia ły  
a d m in is t ra c y jn e  okręgow e, lokalne  czy inne na 
ca łym  te ry to r iu m  k r a ju ,  poza ty m  dla  każde j  ga­
łęzi p rzem ysłu  d y re k to r  pow oła  jeden  lub więcej 
kom itetów , złożonych w  ró w n e j  ilości z p rze d ­
s taw icieli p racodaw ców  danego przem ysłu  oraz 
z członków n e u tra ln y c h  spoza danej gałęzi p racy . 
D y re k to r  będzie udzie la ł kom itetom  przem ysło­
w ym  po trzeb n y ch  danych , p rz y  czym k o m ite ty  
będą  m iały  p raw o  pow oływ ać  św iadków  i żądać 
d oda tkow ych  in form acyj. K om ite ty  będą  zw oły­
w a n e  do czasu przez d y re k to ra  w  celu u s ta lan ia  
s taw ek  plac m in im alnych  dla p raco w n ik ó w  o b ję ­
tych  ustaw ą. S tosowane będą  n o rm y  s taw ek  n a j ­
wyższe, j a k ie  m ożna w prow adzać  w danym  prze­
myśle, nie zm n ie jsza jąc  za trudn ien ia ,  p r z y  czym 
b ran e  będą  pod  uw agę  czynn ik i  takie , j a k :  w a ­
runk i k o n k u ren c j i ,  kosz ty  p ro d u k c j i ,  koszty  u t r z y ­
m ania. s taw ki p łac  usta lone  w  um ow ach zb io ro­
w ych  d la  p rac  o c h a ra k te rz e  analogicznym , w y ­
nagrodzen ia  p łacone przez p racodaw ców , k tó rz y

dobrow oln ie  u t rz y m u ją  s taw ki płac m inim alnych . 
D y re k to r  i jego  pom ocnicy  m ogą p rzep row adzać  
a n k ie ty  i zb ierać dane  dotyczące płac, czasu t rw a ­
nia p racy , w a ru n k ó w  i zw yczajów , panu jących  
we w szystk ich  p rzem ysłach , o b ję ty ch  ustaw ą.

Zalecenia kom ite tów  za zgodą d y re k to ra  u z y ­
sk iw ać mogą c h a ra k te r  rozporządzeń , o k re ś la ją ­
cych płace m inim alne dla danego o k ręg u  lub dla 
ok reś lone j gałęzi p rzem ysłu . W ten  sposób w yże j 
przy toczone  s taw ki p łac m in im alnych  s tw a rz a ją  
ty lko  ogólną podstaw ę dla  gałęzi nie ob e jm o w a­
nych specja lnym i zarządzeniam i. N atom iast dla 
poszczególnych gałęzi przez w spółdzia łan ie  d y ­
re k to ra  z kom ite tam i b ranżow ym i pow staw ać  m o­
gą wyższe n o rm y  s taw ek  m in im alnych  z tym  ty l ­
ko ograniczeniem , że n o rm y  te nie mogą p rz e k ra ­
czać wysokości 40 centów  za godzinę. Również do 
ko m petenc j i  d y re k to ra  należeć m a — w okresie, 
k ie d y  s taw ka  40 centów będzie  ju ż  ogólnie obo­
w iązu jąca  — obniżanie  j e j  dla poszczególnych ga­
łęzi, je d n a k  nie n iże j  niż do 30 centów za godzinę.

L i s t  z k r e s ó w

Z in ic ja ty w y  W y d z ia łu  W ykonaw czego, Zw ią­
zek nasz chcąc uczcić XX-lecie Niepodległości 
o f ia row ał za pośredn ic tw em  Polskiego Radia  od­
b io rn ik  rad io w y  dla  je d n e j  ze szkól na Kresach 
wschodnich. O d b io rn ik  p rzy p a d ł  szkole po ­
w szechnej w e wsi O śniki, poczta  Łanów ce w  pow. 
krzem ien ieck im . W ty g o d n iu  p rzedśw ią tecznym  
o trzym aliśm y  od dzieci i k ie ro w n ik a  w spom nia ­
ne j  szkoły  list, k tó ry  zam ieszczam y poniżej 
w  streszczeniu, sądząc że za in te re su je  on szerszy 
ogól Kolegów.

R edakc ja .

O ś n ik i,  d n ia  8 g r u d n ia  1938 r.

S Z A N O W N Y  Z A R Z Ą D Z I E !

Z p o w o d u  c h o r o b y  n a s z e g o  k o c h a n e g o  P a n a  N a u ­
c z y c ie la  n ie  m o g l i ś m y  w c z e ś n ie j  w y s ła ć  l i s t u .  C z y n im y  
to  d z is ia j  i  z a s y ła m y  jak n ajserd eczn iejsze  p odzięk ow a­
n ie  za  ta k  h o j n y  d a r , j a k im  j e s t  o d b io r n ik  „ R a d io f o n “. 
G d y ś m y  o t r z y m a l i  o d b io r n ik  ‘21 l i s t o p a d a  br. to  w s z y s t ­
k ie  d z ie c i  z r a d o ś c i  s k a k a ły  d o  g ó r y !  T e r a z  n a s z a  w io s k a  
n a d g r a n ic z n a  j e s t  ju ż  p o łą c z o n ą  z c a łą  k o c h a n ą  P o ls k ą .  
C o d z ie n n ie  m o ż e m y  s łu c h a ć  a u d y c y j  s z k o ln y c h  i w  te n  
sp o s ó b  r o z s z e r z a ć  s w o j e  w ia d o m o ś c i .  R ó w n ie ż  i n a s i  
r o d z ic e ,  s i o s t r y  i  b r a c ia  p r z y c h o d z ą  w ie c z o r a m i  s łu c h a ć  
r a d ia .  P r z y  k a ż d y m  s łu c h a n iu  r a d ia  w s p o m in a m y  K o ­

c h a n y c h  P a n ó w ,  jako drogich  nam  O fiarodaw ców . P o d ­
c z a s  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  u r z ą d z a m y  p r z e d s t a w ie ­
n ie ,  to  z c z ę ś c i  d o c h o d u  d a m y  z r o b ić  m o s ię ż n ą  t a b l ic z k ę  
z n a p is e m :  „ D a r  Z w ią z k u  L i t o g r a f ó w  i C h e m ig r a fó w  
w  W a r s z a w ie ,  u l. G r z y b o w s k a  55“. T ę  t a b l ic z k ę  p r z y ­
tw ie r d z im y  d o  o d b io r n ik a ,  a ż e b y  lu d z ie  z O ś n ik  w ie d z ie ­
li  i p a m ię t a l i  z a w s z e , k to  o f ia r o w a ł  n a m  a p a r a t .  J e ­
s t e ś m y  r ó w n ie ż  w d z ię c z n i  P a n u  D o k to r o w i S t ę p o w s k ie -  
m u  z P o ls k ie g o  R a d ia ,  że  p r z y d z ie lo n e ,  p r z e z  P a n ó w  
p ie n ią d z e ,  p r z e z n a c z y ł  n a  k u p n o  o d b io r n ik a  d la  n a s .  
N a s i  r o d z ic e  n i g d y  n ie  m o g l i  b y  n a m  z r o b ić  te j  p r z y ­
j e m n o ś c i ,  a ż e b y  n a m  m o g l i  k u p ić  o d b io r n ik ,  b o  są  b ie d ­
n i . D u żo  z n a s  j e s t  w  k la s ie ,  ż e  c h o d z im y  w  t a t o w y c h  
i  m a m in y c h  b u t a c h  do s z k o ły ,  g’d y ż  n ie  m a  p ie n ię d z y  
d la  w s z y s t k ic h  w  d o m u  n a  o b u w ie .  A le  m y ś l  o r a d iu  
z a g r z e w a  n a s  d o  w y t r w a n ia  i d o d a je  n a m  o c h o t y  do  
n a u k i .  N a s z a  s z k o ła  j e s t  w e  w io s c e  d o p ie r o  10 la t , bo  
z a  c z a s ó w  r o s y j s k ic h  n ie  b y ło  w c a le  s z k o ły  u  n a s .  D la ­
te g o  ze  s t a r s z y c h  lu d z i  m a ło  k to  u m ie  p i s a ć  i  c z y ta ć .  
A le , j a k  m y  w y r o ś n ie m y ,  to  b ę d z ie m y  ś w ia t l e j s z y m i  
bo i m y  d b a m y  o to  i p a ń s t w o  i s p o łe c z e ń s t w o .  M o że  
K o c h a n i  P a n o w ie  m o g l ib y  n a m  n a d e s ła ć  s w o j ą  f o t o g r a ­
f ię , a b y ś m y  m o g l i  c h o c ia ż  z f o t o g r a f i i  p o z n a ć  P a n ó w ,  
bo d o b r e  s e r c e  P a n ó w  ju ż  z n a m y , b o  n a m  o t y m  m ó w i  
„ R a d io fo n " . M y  n a d e ś le m y  s w o j ą  f o t o g r a f i ę ,  g d y  p r z y  
o k a z j i  b ę d z ie  f o t o g r a f  w  O ś n ik a c h  i  n a s  s f o t o g r a f u j e .

K o ń c z y m y  n a  t y m  l i s t ,  k ie d y ś  je s z c z e  n a p is z e m y  
do  P a n ó w ,  i j e s z c z e  r a z  b a r d z o  s e r d e c z n ie  d z ię k u j e m y  
za o d b io r n ik ,  p o z o s t a j ą  —

w dzięczne dzieci szk o ły  pow szechnej  
w O śnikach  p. Łanow ee, p. k rzem ien ick i.
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Z a r z ą d  

S z k o ły  P o w s z e c h n e j  

w  O ś n ik a c h  
p o w . K r z e m ie n ie c k i  

d n . 8 g r u d n ia  1938 r. 

p o c z t . Ł a n o w c e ,  z. W o ły ń s k ie j

P . T .
Z A R Z Ą D  Z W . L I T O G R A F Ó W  T C H E M I G R A F Ó W

W  W A R S Z A W I E

( S t r e s z c z e n i e )

D n ia  21 l i s t o p a d a  br., z a  p o ś r e d n ic t w e m  P o ls k ie g o  
R a d ia  (P . D r a  S tą p o w s k ie g o )  t u t e j s z a  s z k o ła  o t r z y m a ła  
3 - la m p o w y  o d b io r n ik  r a d io w y  „ R a d io f o n “, o f ia r o w a n y  
d z ia t w ie  s z k o ln e j  p r z e z  S z a n o w n y  Z w ią z e k . N a w a ł  p r a ­
c y  n a u c z y c ie l s k ie j ,  s p o łe c z n e j  i p r z e s z ło  t y g o d n io w a  
g r y p a  n ie  p o z w o l i ły  m i  w c z e ś n ie j  n a p is a ć  d o  S z . Z a r z ą ­
d u . W ie c  o b e c n ie ,  do t r e ś c i  l i s t u  m o ic h  d z ie c i ,  d o łą c z a m  
s ło w a  p o d z ię k o w a n ia  „ S e r d e c z n e  B ó g  z a p ła ć" ! za  ta k  
c e n n y  d a r! T e n ż e  d a r  p o łą c z y ł  d z ia tw ą  s z k o ln ą  i m i e j ­
s c o w ą  lu d n o ś ć  z  c a łą  P o ls k ą  i z e  ś w ia t e m .  D o s ło w n ie  
p o łączy ł nas, bo m ie s z k a m y  p r z y  s a m e j  g r a n i c y  s o w ie c ­
k ie j  — 200 m  o d  z a k o r d o n o w e j  w io s k i  Ł y s o g ó r k i .  W e  
.c io s c e  O ś n ik i  p r a c u j e  ju ż  7 -m y  r o k  i m a r z e n ie m  m o im
1 d z ia t w y  b y ło  p r a g n ie n ie  p o s ia d a n ia  o d b io r n ik a  r a d io ­
w e g o .  L e c z  c ó ż , lu d n o ś ć  t u t e j s z a  j e s t  b ie d n ą , z a d łu ż o n ą ,  
z ie m ia  ic h  w  50% z a b a n k o w a n a  a  w  d o d a tk u  n a  1 do
2 h a  „ s ie d z i  o d  6— 8 d u sz" . W  j e d n y c h  b u ta c h  w  z im ie  
c h o d z i  do s z k o ły  d w o je  d z ie c i  a  t r z e c i  (c h o d z i  w  t y c h

s a m y c h  b u ta c h )  o j c ie c  lu b  m a tk a .  N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  
że  o z a k u p ie  o d b io r n ik a  z fu n d u s z ó w  w s i  a n i  m o w y  n ie  
b y ło .

D o  w ią k s z e g o  m ia s t a  p o w ia t o w e g o  K r z e m ie ń c a  m a ­
m y  s tą d  50 k m . Z t e g o  p o w o d u  i n a u k a  s z k o ln a  „ k u la ła " .  
O b e c n ie , d z ię k i  o f ia r n o ś c i  S z a n o w n e g o  Z a r z ą d u , n a u k a  
p ó jd z ie  r a ź n ie j  a  d la  lu d n o ś c i  m ie j s c o w e j  b ę d z ie  p o d n ie ­
tą  do w y t ę ż o n e j  p r a c y  w  w y d ź w ig n ią c iu  s ie  z n ie d o l i .

G d y  t a k  S z a n o w n y  Z a r z ą d  z e c h c ia ł  (o ile  n a tu ra l­
n ie jest w  stan ie) w z ią ć  w  s t a łą  o p ie k ą  m o j ą  sz k o lą , to  
n ie j e d n e m u  o t a r łb y  łzą  z o k a . K i lk a  la t  t e m u  z w ł a s ­
n y c h  f u n d u s z ó w  u r z ą d z iłe m  d la  d z ie c i  „ g w ia z d k ą " . M iło  
b y ło b y  i o b e c n y m  o k r e s ie  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  u r z ą d z ić  
2 -g ą  t a k ą  „ g w ia z d k ą "  le c z  ś r o d k ó w  b r a k !  P r z e p r a s z a m  
b a r d z o , że  m o ż e  za  d u żo  ż ą d a m  ( w z g lą d n ie  p r o sz ą !)  n ie  
z n a ją c , c z y  S z a n o w n y  Z a r z ą d  b ą d z ie  w  m o ż n o ś c i  
u w z g lą d n ić  m o j ą  p r o śb ą  (w  im ie n iu  d z ie c i) .

W r a c a j ą c  do o d b io r n ik a  d o n o sz ą , że  „ R a d io fo n "  
d z ia ła  z n a k o m ic ie !  P ie r w s z a  a u d y c j a  o d b y ła  s ią  d n ia  
27 l i s t o p a d a  b r . T a k  d z ia t w a  s z k o ln a  j a k  i lu d n o ś ć  m i e j ­
s c o w a  p r z y j ę ła  o d b io r n ik  z e n tu z ja z m e m . W ie lu  w ś r ó d  
s łu c h a c z y  b y ło  ta k ic h ,  k tó r z y  p ie r w s z y  r a z  d o p ie r o  s ł y ­
s z e l i  „ ra d io " . O d a ls z y c h  w r a ż e n ia c h ,  ż y c iu  w io s k i  itp .  
n ie  o m ie s z k a m  w  p r z y s z ło ś c i  n a p is a ć .

Ł ą c z ą c  w y r a z y  w d z ię c z n o ś c i  d la  C z c ig o d ­

n y c h  O f ia r o d o w c ó w  k r e ś lą  s ią  

z s z a c u n k ie m

A dam  K is ie lew icz
k ie r .  szk .

Wiadomości zagraniczne

Związki zawodowe w Anglii
U r z ą d  r e j e s t r a c j i  s t o w a r z y s z e ń  o p u b l ik o w a ł  s t a t y ­

s t y c z n e  z e s t a w ie n ie ,  d o ty c z ą c e  z a r e j e s t r o w a n y c h  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h ,  ic h  f in a n s ó w  i l ic z b y  c z ło n k ó w  w  r o ­
k u  19157 w r a z  z p o r ó w n a w c z y m i  d a n y m i za  p o p r z e d n ie  
d z ie s ią c io le c ie .

L ic z b a  z w ią z k ó w  d la  w s z y s t k ic h  p r z e m y s łó w  łą c z n ie  
w y n o s i ła  433 w  k o ń c u  1937 r. w o b e c  487 i s t n i e j ą c y c h  
w  k o ń c u  r. 1927 — n ie  w s k a z u j e  to  j e d n a k  n a  o s ła b ie n ie  
r u c h u  z a w o d o w e g o ,  lecz  t y lk o  n a  i s t n i e n ie  t e n d e n c y j  
k o n c e n t r a c y jn y c h ,  g d y ż  l ic z b a  c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  w  ty m  
s a m y m  c z a s ie  w z r o s ła ,  w y n o s i ła  m ia n o w ic ie  w  r. 1937 —  
4.695 t y s .  w o b e c  3.903 t y s .  w  r. 1927. W  c z a s ie  k r y z y s u  
r u c h  z a w o d o w y  w y k a z y w a ł  d o ś ć  z n a c z n e  o s ła b ie n ie ,  
w  r o k u  1934 l ic z b a  c z ło n k ó w  s p a d ła  d o  3.313 ty s . ,  o s t a t n ie  
la ta  n a t o m ia s t  p r z y n io s ły  w z r o s t  b a r d z o  s i ln y ,  p r a w ie

o 1.200 t y s . ,  t j . o 1/3 w  c ią g u  3 la t . W  s z c z e g ó ln o ś c i  
w  o s t a t n im  r o k u  l ic z b a  c z ło n k ó w  w z r o s ła  z 4.214 t y s .  
d o  4.095 t y s . ,  a w ię c  p r a w ie  ó  12%.

D o c h ó d  ze  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  w y n o s i ł  w  r. 1927 
7.354 t y s .  f u n t ó w ,  w  r o k u  1937 —  8.387 t y s .  fu n tó w .  
W  o s t a t n im  r o k u  c a łk o w i t y  b u d ż e t  z w ią z k ó w  w y n o s i ł  
p r z e s z ło  10.300 t y s .  f u n t ó w , t j .  z g ó r ą  1/4 m i l ia r d a  z ło ­
t y c h . W y d a t k i  b ie ż ą c e  n a  d z ia ła ln o ś ć  z w ią z k ó w  o b j ę ły  
t y lk o  1/3 c z ę ś ć  b u d ż e tu ;  o g r o m n ą  su m ą  4.600 t y s .  f u n t ó w  
t j . o k o ło  120 m in . z ł p o c h ło n ę ły  r ó ż n e g o  r o d z a j u  z a s i łk i ,  
r e n t y  w y p ła c a n e  z k a s  z w ią z k o w y c h  itd .,  z t e g o  p r z e s z ło  
1.700 t y s .  f u n t ó w  (ok . 45 m in . z ł) z a s i łk i  d la  b e z r o b o t ­
n y c h ,  340 t y s .  f u n t ó w  (9 m in . z ł)  z a s i łk i  s t r a j k o w e .  K a ­
p i t a ły  z w ią z k o w e  w  k o ń c u  r. 1937 w y r a ż a ły  s ią  k w o t ą  
p r z e s z ło  18 m in . f u n t ó w  tj . p r a w ie  'A m i l ia r d a  z ło t y c h .

ś .  P. ZYGMUNT G A R IJN SK I

Unia 27 lis topada  b. r. zm arł ś. p. Z ygm unt 
G arliń sk i,  d ługole tn i d y re k to r  f irm y  Zakładów  
G raficznych  Straszewiczów.

Z m arły  odznaczał się w ie lką  p raw ością  cha­
r a k te ru  i uczynnością.

Zgon ś. p. Zygm unta  G arlihsk iego  w yw oła ł  
szczery  żal w  kołacli p racow ników , w śród  k tó ­
rych  pozostało po Nim na jlep sze  wspom nienie .

Gześć jego  Pamięci!
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Jubileusz 50-lecia pracy
W  d n iu  10 g r u d n ia  r. b. o d b y ła  s ię  w  lo k a lu  

O d d z ia łu  W a r s z a w s k ie g o  p ię k n a  u r o c z y s to ś ć .  Ś w ię -  

c o n o  J u b i le u s z  5 0 - le c ia  p r a c y  w  z a w o d z ie  k o l. k o l.  
B r o n i s ła w a  K o s ie r k ie w ie z a ,  M a r c e le g o  O ls z e w s k ie g o  

i  S t a n is ła w a  S a n d a lo w ic z a .  C z w a r t y  j u b i la t  k o l.  

K a z im ie r z  E r e n b e r g  n ie  p r z y b y ł  z  p o w o d u  c h o ­
r o b y .

U r o c z y s t o ś ć  z a c z ę ła  s i ę  o d ś p ie w a n ie m  p r z e z  c h ó r  k l. 
s p o r t .  „ B a r w a ” o k o l ic z n o ś c io w y c h  p ie ś n i  n a  c z e ś ć  j u b i ­

la tó w .

N a s t ę p n ie  p r e z e s  O d d z ia łu  k o l. .J a n isz e w s k i w  o b e c ­
n o ś c i  l ic z n ie  z e b r a n y c h  k o le g ó w  i g o ś c i  z ło ż y ł  j u b i la ­
to m  se r d e c z n e  ż y c z e n ia .  Z k o le i  s k ła d a l i  ż y c z e n ia :  im ie ­

n ie m  Z a r z ą d u  C e n t r a ln e g o  k o l. p r e z e s  S t .  S z l e z y n ­

g e r ,  im ie n ie m  m ło d y c h  k o le g ó w  —  k o l. T u r b a c z e w s k i  

im ie n ie m  k lu b u  „ B a r w a ” k o l. S t ę p iń s k i .  P o  z ło ż e n iu  ż y ­
c z e ń  k o l. J a n is z e w s k i  w r ę c z y ł  j u b i la t o m  u p o m in k i .  U r o ­
c z y s t o ś ć  z a k o ń c z y ła  w s p ó ln a  b ie s ia d a ,  u r o z m a ic o n a  ś p ie ­

w a m i, i t o a s t a m i  n a  c z e ś ć  j u b ila t ó w .

Z okazji nadchodzącego N O W E G O  R O K U  najserdeczniejsze 
życzenia składa wszystkim Kolegom 
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